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Rękopisy 
bez zastrzeżeń 

nie zwracają się.

PRZEDPŁATA:

W Radomiu: 1" '/■ 
odnoszenia rocnu.e 
rb. 4, półroczni’ rl). 
2, kwartalnie rb. I.

Pocztą rocznie: 
rb. 5. półrocznie rb. 
2 kop. 50, ku pi t.<i- 
nic rb. I kop. 25

OGŁOSZENIA:

Na I-ej stronie za 
wiersz, garmontowy 
lub jego miejsce 40 
kopiejek.

Nekrologi, Rekla
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce 15 kop.

Ogłoszenia zwy
czajne: pierwszy 
raz 8 kop., nastę
pne po 5 kop. za 
wiersz, petitowy lub 
jego miejsce.

Telegram z ostatniej chwili.
„Prezydent Feliks Faure zmarl nagle 

wczorajszego wieczora na apopleksję. Ogo- 
dżin e 7-ej zastano go w gabinecie do pracy 
bez przytomności. Przywołani lekarze usiło
wali przywrócić go do życia, ale napróżno. 
Prezydent Faure wyzionął ducha o godzinie 
10-ej wieczorem/* 1

wraz, z młodością powabów użycia i rozkoszy?
Et, głupstwo! Życie jest na to, aby go użyć— 

dla społeczeństwa niech pracują dudki, którym idzie 
o mowę nad grobem i nekrolog w kurjerze. A że ucie
ka młodość? Ha... nieunikniona konieczność.

Niecli uciekał Użyć zawsze może ten, kto ma 
pieniądze, aby płacić, siły, aby je sz arpać, no i 
ochotę. Otóż, w tern sęk. Ochotę... ochotę...

Zamyślił się
Tyle apetycznych kobiet, tyle uroczych kurczą

tek przewinęło się dziś przed oczyma. Żeby też choć 
oskoma... choć przelotna zachcianka połaskotała ner
wy. Ha... starość.

Spuścił oczy.
Posadzka, przed kilku godzinami lśniąca jak 

lustrzana taiła, teraz poryso rana, zdeptana, zapylo
na, jak zwykle posadzka po balu, jak ludzka istota— 
pożyciu. Takie same ślady uderzeń, posunięć, taki 
pył i nieład i w jego duszy.

I takiż martwy bezwład.
Tylko... przez ten salon przejdzie jutro służący 

ze szczotką i zuikie kurz, brud, szramy.
On niema dłoni, któraby opatrzyła blizny, wy

gładziła skazy, otarła pyły..
Ziewnął i spojrzał na zegarek.
Druga... Hm... Do klubu nie warto... U rad

ców tańce... Głupia hecat Na wesołą kolacyjkę do 
Gucia? Nie opłaci się.

Ziewał i rozmyślał co począć z resztą nocy?
Zdenerwowany, rozstrojony, przed ranem nie 

uśnie. Ha, zostanie tu. Nim matka pożegna resztę 
gości, schowa się między kwiaty, natjrn fotelu za
sunięty w miękkie poduszki, jak Anna.

Dla rozwoju Radomia.
Na szpaltach gazet często spotkać się można 

ze zdaniem: „Radom pocbSiaglodem handlowym roz
wija się." Cieszyć się nalezyb że tak jest i każdy, 
czyjemu sercu te okolice są blizkie powinien, jeżeli nie 
w stanie jest czem innem, to chociaż słowem, przy
czynić się do tego rozwoju.

Otóż i ja, znając okolice Radomia, urodzajność 
gleby, rzucam słówko ea? re rozwoju handlowego 
Radomia.

Gubernia radomska posiada zaledwie dwie fa
bryki cukru, a i te są bardzo odlegle od Radomia, 
wielką wielką więc racje bytu miała by fabryka 
cukru w samem tom mieście.

Okolice Skaryszewa, Jedlińska, Orońska, Zwo
lenia dadzą tyle buraków, że fabryka przerób swój 
śmiało normować może do 250000—300000...koiey.
rocznie.

Robotnika w okolicy moc i to względnie taniego; 
opał, główna pozycja rozchodu, również taniej ko
sztować będzie, jak kosztuje inne fabryki, gdzie wę
giel trzeba od kolei wieźć jeszcze końmi, jakieś 7 do
9 mil drogi. Kielce dają najpyszniejsze do saturacji 
wapno (marmur wapienny), a sama odstawa cukru od
10 do 12 kop. na pudzie również zmniejszy budżet 
rozchodu, w stosunku do innych fabryk.

Jedne tylko widzę ujemną stronę, a tą jest brak 
wody, a i to, jak zapewnia jeden z dyrektorów cu 
krowni, przy bardzo niewielkim nakładzie, można u- 
sunąć, gdyż na gruntach p. Karscha łatwą jest do 
zrobienia sadzawka w rodzaju stawu

Koszty budowy i wewnętrznego urządzenia fa
bryki są wprawdzie dość duże, ale czyżby nie zna

leźli się w Radomiu i jego dkolicach ludzie, którzy 
mają i zechcieliby ulokować;kapitał w tak pewnym 
interesie. Czynny udział w tern powinni przyjąć 
ziemianie, którzy, oprócz pewnych odsetek od włożo
nego kapitału znacznie podnieść mogą kulturę ziemi, 
zwiększając ilość nawozów,przez zabieranie z fabry
ki odpadków w postaci wytłoków, melasy, biota satu- 
raeyjnego i t. p.

Jakie procenty dają fabryki cukru racjonalnie 
prowadzone, trudno jest orzec, gdyż to stanowi sekret, 
a często i bilanse mijają rięlz prawdą, gdyż mają na 
to powody słuszne. Powiem tylko tyle, że znam 
jednego z właścicieli cukropni, który mając jedne 
własną cukrownię jest akcjonariuszem dwóch innych 
i obecaf& buduje jeszcze jednę.

■Więc musi to być interes niezły.
Niechaj radomianom za przykład posłużą zie

mianie lubelscy, którzy w Lublinie, już od lat kilku, 
pobudowali fabrykę. E. li.

(Przyp. red.) Nie przesądzając, o ile powyższy 
projekt miałby widoki urzeczywistnienia z pożytkiem dla 
okolicy Radomia, oczekujemy wypowiedzenia się w tym 
względzie ludzi kompetentnych, jak również zainteresowa
nych ziemian. ._________

(!) BiatśtoD
Opowiatlauie ludowe.

Przytoczone poniżej opowiadanie, czyli jak lud 
mówi „godkę," zapisałem we wsi Ługach pod Ćmie
lowem w pow. opatowskim. Podaję ją dosłownie, w 
barwie nienaruszonej; boć* jak mówi przysłowie „z 
pieśni słowa nie wyrzucić," a wszelkie upiększenia 
stylistyczne, tern więcej dodatki z udatnej wysnuwa
ne fantazji, najczęściej zatracają tylko znamiona cha
rakterystyczne utworu ludowego, ze szkodą dla-nauki 
ludoznawczej.

„Król Saluinon kcioł sie dowiedzie, jaka je głę
bokość morza, Kazoł więc zrobić śklannom chałupę 
i uwiesić u liij łańcuch, taki długi, jak ztąd do Oża
rowa. W ty chałupie spuścili go ludzie do morza. 
Ale w morzu je (jest) wielgi robok, taki jak tompola 
(topola). Tęn rob ,k wzion i polknon króla Salumona 
ze śklonnom chałupo. Jak król obocył. ze je w mie
sić (mięsie) takim straśnym, wyjon cyzoryk i zacon 
rznoć kiski tego roboka wielgaśnego. Jak jus wszyć- 
kie porznon, tak robok zdech, a morze wyrzuciło to 

mięso na brzeg. Ludzie śli i obocyli na zimi mięso, 
zacyni go rztioć. Król Salomun, jak usłysał, ze rzno 
roboka, tak zacon krzycyć „jo tu jezdem — król Salo
mon, ludzie rznita ostróźniol" Ludzie rznęły ostroź 
nic. Wyjeny śklanno chałupę z królem, który se po
tem posed do dómu.“

Pokrewną}; tej gadce odmiankę, znajdujemy 
w piśmie etnograficzuem „Wisła" (Rok 1888, tom II, 
str. 604). Zapisała ją pod Brwinowem p. Wanda Pła- 
wińska, występuje tam zamiast króla 'Salomona król 
Zygmunt.

„Król Zygmunt, którego figura stoi na placu (w 
Warszawie), cheiał koniecznie spenetrować morze; 
kazał więc zrobić ogromną banię, w którą włożył na 
siedm lat jedzenia, sam w nią wszedł i kazał się spuś
cie do morza (bo król co ehec, to może zrobić). Ale 
niedługo nadpłynęła ogromna ryba, wieloryb i połknę
ła banię. Król Zygmunt pomyślał, że ile z nim jest 
i postanowił rybę otruć. Wziął więc lampkę, którą 
miał z sobą i póty nią piekł, aż wieloryb zginął. Mo
rze, które nie lubi nic brzydkiego w sobie chować, 
wyrzuciło martwego wieloryba na brzeg, a chłop nad
szedł i zaczął rybę rąbać. Wtedy król Zygmunt za
czął krzyczeć, żeby ostrożnie rąbał, bo on w nim jest, 
a następnie wyszedł z bani i już odtąd nie myślał o 
spenetrowaniu morza".

Podobne treścią i wątkiem odraianki podali w 
Zbiorze wiadomości do antropologii krajowej (Kra
ków, r. 1883, tom VII, str. 30, nr. 98 i r. 1887, tom XI, 
str. 125, nr. 24) pp.: Kosiński i Ciszewski, a p. Graj- 
nert w swoich „Studjach nad podaniami" (zob. Bibljo- 
teka Warszawska, r. 1859, tom II, str. 471). Wszyst
kie te odmiatiki mają wspólny wątek, zaczerpnięty 
niewątpliwie z historji Jonasza proroka.

Szczęsny Jastrzębowski.

Radom i Okolice.
Na budowę kościoła. Od doktorowej Goldsztej- 

nowej w rocznicę śmierci syna—5 rubli.
Na odlew dzwonów. Od p. Suchańskiego spo

ra ilość trojaków. Od p. Piątkowskiego przycisk, 
szyldzik z klamką i 2 pieczęcie mosiężne, <jraz rączka 
do laski i skówka uajzylbrowe.

Parafja radomska liczy obecnie 32,682 dusz: 
w r. 1898 było urodzeń 1,465, zawarto ślubów 263, 
zmarło osób 961.

2)

SPOWIEDŹ.
(Dalszy ciąg).

Iskierka ruszyła ramionami.
Subtelności nad subtelnościami! Transcendental

na filozofia! Panie Adamie! Co panu wyrzuci' sumienie?-
Pan Adam badawczo spojrzał na zamyśloną An

nę—w spłowiałych jego źrenicach błysnął płomyk i 
rozjaśnił apatyczną twarz pozorem młodości.

— Moje sumienie? — zwrócił się do pytającej. 
Na honor! jest zupełnie spokojne. Bo też posiadacz 
jego niczego nie zaniedbał, aby i słuch, i wrażliwość, i 
odruchy tego szanownego regulatora najdokładniej 
osłabić i znieczulić. Więc—ono ma spokój —ja także. 
Najpewniejszy sposób...

Ciocia trochę żartobliwie, trochę z przyganą po
groziła synowi.

— Adasiu, Adasiu! Przecież jesteś uczciwym 
człowiekiem.

— Zapewne! Więc tei nie mam i wyrzutów — o 
których wspomina pani Anna. Bałamucę, ale tylko 
te, które clieą być bałamucone; marnuję pieniądze, 
bo i cóż z niemi robie? Kradnę społeczeństwu moje 
siły? Hm... społeczeństwo nigdy nie dopomina się o 
nie... Kiedyś... dawniej... pędziłem jak wezbrany po
tok wiosenny i uderzyłem z impetem o... skałę. Ska
ły nie wzruszyłem—została skalą—ale musiałem krę
to, krzywo wyrobić sobie łożysko... bo .strumień co
fnąć się nie może. Więc — płynę krzywo. Ila! pro
sta czy krzywa droga —do jednego prowadzi ujścia... 
Nicość i proch....

— Prawdziwie wielkopostne westchnienia! Roz- 
śmiala się Iskierka. Skrucha unosi się w powietrzu. 
Spójrz pan!

Wachlarzem wskazała na salon: część gości ci
chaczem opuściła zabawę — pozostałe pary szepczą z 
przejęciem.

— Spowiedź powszechna! Sykną! mężczyzna. 
Gotów jestem...

— Zostać moim spowiednikiem? Szepnęła. Basta! 
Polowanie zamknięte... Karnawał skończony.
I.. i... spać mi się ebee...
Ziewnęła, ręką pozdrowiła zamyśloną Alinę i 

szeleszcząc jedwabiami, wysunęła się z salonu. Zmę
czony, zwiędły, /.nudzony małżonek pociągnął za nią.

Salon opustoszał, podniosła się i Anna; długie 
polne współczucia wejrzenie zatrzymała na chłodnej 
twarzy Adama.

— A jednak... żałujesz mnie pani... musisz ża
łować... szepnął, tonąc wejrzeniem ■ w jej smutnych 
oczach i zatrzymując dłoń przy ustach.

— Żałuję zawsze zmarnowanej młodości, roz
trwonionych bogactw, niepodz.ielonych uczuć—odpo
wiedziała. opuszczając salon.

Ścigał ją oczyma, dopóki nie znikła W bocznym 
gabinecie. Myśl mężczyzny, leniwa i ociężała, mimo
wolnym zwrotem zagłębiła się w przeszłość. Nagle— 
w dusznym salonie zapachniały fi jolki, róże, wiosna 
ducha—wiosna przyrody- Mgła rozrzewnienia przy
słoniła szyderskie , blade źrenice. Cynik, birbant, 
zjadacz serc i clileba, wspominał, tęsknił—żałował.

Czego..?
Czy zmarnowanej na pustotę młodości? czy sil, 

kradzionych społecznej pracy? czy łez... ginących
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Odpocznie, choć nie zmęczony. I poduma.
Ha, ha, ha! Wielkopostne medytacje! Brawo! 

moje poczciwe matczysko!
I po miękkim dywanie, cicho, lekko, zasunął 

fotelik w kłąb roślin, wsparł piękną głowę o poduszki
i dumał. Gwar ucichł, służący zgasił kilka płomieni 
gazu, zapuścił portjerę.

— Herbata i ciasto!
— Ach! więc mateczka zatrzymała kogoś z u- 

przywilejowanych... pomyślał. Będą się tam raczyli 
herbatą i ploteczkami. Nie przerywam, nie!

Nagle wyprostował się, przechylił głowę, blask 
przeleciał po zmartwiałej twarzy. Słuchał.

— Zostań że, Anno! Obiecałam Józefowi, że 
cię każę odprowadzić. Odpoczniesz i pogawędzimy...

— Mąż...
— Spi. Pożegnał mnie przed północą. Już 

wtedy ziewał.
— Zmęczony. Obecna kadencja bardzo ucią

żliwa.
— No, niech wypoczywa! Pij herbatę! Co to 

za przyjemność w ciszy, przy szklance herbaty, poga 
wędzić.

— Jeżeli jest o czem...
— Oh! ja zawsze mam o czem gawędzie. Szcze

gólniej dziś...
Anna spojrzała lękliwie na ciocię.
— Zasłużyłam na naganę, ciociu—prawda?
Będzie bura?
— Nie! Ciebie łajać? pieszczotko! Za co? Je

steś wzorem, kryształem bez skazy. Wiadomo... Tyl
ko ciekawa jestem, zwyczajnie jak kobieta. Nie mo
gę zrozumieć, dła czego twoja spokojna, zrównowa
żona dusza bluzgnęła dziś sarkazmem. To nie twój 
zwyczaj..,

Stara kobieta zatrzymała przenikliwe błękitne 
oczy na spuszczonych powiekach i lekko drgających 
ustach Anuy. (d. c. n.)

___________
W sprawie dzwonów do przyszłej świątyni ka

tolickiej w Radomiu—redakcja Gazety, po zniesieniu 
się listownem z p. A. Zwolińskim, właścicielem fabry
ki dzwonów w Warszawie, który z takiem powodze
niem dokonał przelania słynnego dzwonu na wieży 
Trynitarskiej w Lublinie—otrzymała od tegoż pana 
Zw. wszelkie potrzebne objaśnienia, W chęci przy
czynienia się do zamierzonego dzieła, pan Z. przybył 
do Radomia i udzielił nam ustnie informacji co do od
lewu. Dziś więc możemy już zawiadomić pobożnych 
ofiarodawców, iż potrzebny jest największy procent 
miedzi, oraz mniejszy cyny angielskiej. Inne metale 
dodają się w niższym stosunku, zaś wcale niemogące 
być użyte do stopu, również pomimo to wypełnią in
tencję ofiarujących, gdy się je wymieni na inne, do 
ałjaźu niezbędne. Tak samo doradził pan Zw. ks. 
proboszczowi Milbertowi w Sosnowcu, gdzie przed 
dwoma laty wiele metalu od parafjan na dzwony ze
brano.

Z radością też donosimy o przyrzeczonej w liście 
do redakcji naszej Gazety ofierze pana Zwolińskiego: 
ładnej sygnaturki do nowego kościoła katolickiego w 
Radomiu.

Zmiany służbowe. „Warsz. Dniew.“ donosi, że 
na mocy decyzji p. o. Generał-Gubernatora Warszaw
skiego, naczelnicy powiatów: opatowskiego—Katin, 
iłżeckiego—Lapunow i koneckiego—Moroszkin, prze
niesieni zostali: pierwszy do Końskich, drugi do Opa
towa, trzeci do Iłży.

Koncert- Pozostałe bilety na dzisiejszy koncert 
pierwszego kwartetu smyczkowego polskiego naby
wać jeszcze można w księgarni Baden-Durlacha.

Towarzystwo kredytowe miejskie. W tych 
dniach odbyła się sesja komitetu Towarzystwa kredy
towego miasta Radomia, na którą członków tegoż za
prosiła dyrekcja dla dopełnienia wyboru prezesa ko
mitetu w miejsce zmarłego ś. p. Franciszka Grajnerta.

P. Stankowski, jako prezes dyrekcji, zagaił 
posiedzenie, a powołując się na zasługi nieboszczyka 
dla pomienionej instytucji, przy której założeniu był 
on jednym z najczynniejszych, wezwał obecnych do 
uczczenia pamięci zmarłego przez powstanie. Po od
daniu tej czci zaprosił członków komitetu do złożenia 
swych głosów na rozdanych kartkach, rezultatem cze
go był wybór p. Aleksandra Wakulskiego, na god
ność prezesa komitetu.

Składanie brakujących dokumentów, wymaga
nych przez Towarzystwo kredytowe od swych stowa
rzyszonych postępuje raźnie. Oto w 5 „Dziennika 
Gubernjalnego“ czytamy ogłoszenie o przystąpieniu 
do Towarzystwa pp.: M. i Cli. małżonków Baumgarten, 
A. Błońskiej, E. Latomskiej, R. i R. Ł. małżonków 
Bankier, M. i S. małżonków Mińskich i A. Kwiatkow
skiego. Ogólna suma pożyczek, żądanycl/przez wy
żej wymienione osoby, wynosi 91,000 rb.

Z funduszu otrzymanego do dyspozycji J. E. Na
czelnika gubernji na otworzenie bibljotek ludowych 
zadecydowano założyć w gubernji radomskiej 12 ta
kich bibljotek, a mianowicie: po l ej w powiatach ra
domskim i kozienieckim, jako już posiadających bi- 
bljoteki, a we wszystkich innych powiatach po dwie.

Radomska spółka rolnicza. Niezadługo już za
pewne wprowadzona zostanie w życie sprawa donio
słego znaczenia dla ziemian okolicy naszej. O ile 
nam wiadomo z pewnego źródła—już w miesiącu bie
żącym doczeka się ogłoszenia ustawa radomskiej spół
ki rolniczej, przesłana do zatwierdzenia ministerjum 
rolnictwa i skarbu. Możemy więc oczekiwać rozpo
częcia czynności spółki rzeczonej na wiosnę r. b.

Ze sfer sztuki mamy do zanotowania miłą dla 
melomanów wiadomość. Artysta, który cudną grą 
swoją zachwycał już radomian, profesor konserwator- 
jum warszawskiego, Aleksander Michałowski—w dru
giej połowie przyszłego miesiąca wybiera się z kon
certem do naszego miasta. Dla wielbicieli talentu 
znakomitego pianisty dodajemy szczegół, iż tym ra
zem artysta grać będzie na fortepianie, specjalnie 
skonstruowanym na występy w Warszawie mistrza to
nów, J. Paderewskiego.

Uprzejmie prosimy zarząd stowarzyszenia „Osz
czędność" o powiadomienie interesowanych, kiedy 
odbędzie się ogólne zgromadzenie członków?

Opłata podatku przemysłowo-handlowego. Zwra
camy uwagę pp. kupców na krążące nieuzasadnione 
pogłoski, co do terminu rewizji patentów handlowych 
i przemysłowych, która rozpocznie się jakoby dopiero 
w kwietniu. W skutek tego, niektórzy kupcy wstrzy
mują się z wykupywaniem patentów — tymczasem, 
wkrótce już rozpocznie się rewizja — i co za tern 
idzie—stosowanie kary pieniężnej do tych, którzy za
niedbali wykupienia patentów.

Tor wyścigowy ma być urządzony w Radomiu, 
dokąd zapewne Towarzystwo ćmielowskie przeniesie 
swą działalność. Zachodzi otóż obawa przeszczepienia 
na grunt radomski niepożądanej przynależytości wyś
cigów, jaką jest totalizator. Towarzystwu n. p. 
ćmielowskiemu nie przynosił totalizator żadnych zys
ków, gdyż w odległych osadach, oprócz członków, 
publiczność na wyścigach nie bywa. Z chwilą wszak
że, gdy tory wyścigowe ulokują się w miastach gu- 
bęrujalnych, zwłaszcza mających komunikację ko
lejową, zmieni się postać rzeczy, gdyż liczniejsza pu
bliczność wciągnie się do gry i hazardu. Należałoby 
koniecznie zapobiedz temu.

Ku przestrodze nieostrożnych podajemy wia
domość o sprawie świeżo osądzonej przez sąd okrę
gowy w Radomiu.

W końcu 1897 r. w sklepie kupca tutejszego Ar- 
nekkera dokonywano czas jakiś systematycznej kra
dzieży różnych towarów i pomimo przedsiębranych 
środków ku wykryciu winnego, udało się to dopiero 
przy pomocy specjalnie urządzonych dzwonków elek
trycznych. Złodziej został złapany, a okazał się nim 
dawny służący Arnekkera 20-letni Fr. Brzeski, który 
kradzione przedmioty wydawał, lub wywoził przy po
mocy kilku spójników. Kradziono różne drobne to
wary i te sprzedawano tu w Radomiu (samych scy
zoryków na 200 rb.), były jednak i takie przedmioty 
jak świdry dwułokciowe, kowadła, dubeltówki, rewol
wery i te wywożono z Radomia i sprzedawano w oko
licy.

Broń sprzedawano przeważnie ludziom zajmu
jącym wybitne stanowiska w hierarchji społecznej da
nej okolicy, a tak zręcznie objaśniono pochodzenie 
broni, iż nikt nie podejrzewał przestępnego pocho
dzenia nabywanego przedmiotu.

Nabywców tych nie pociągano naturalnie do od
powiedzialności sądowej, lecz wszyscy byli wzywani 
jako świadkowie, a to samo było już bardzo uieprzy- 
jemnem. Winni zostali skazani, a opis ten niechże 
będzie przestrogą dla tych, co czasami bez zachowania 
należytej ostrożności nabywają jakąś rzecz przy 
okazji.

Szanowny Panie Redaktorze. Zwrócone na mo
je żądanie przez dyrekcję bawiącego tu cyrku rubli dwa za 
sprzedany mi kupon do loży .Ysf, która następuie sprzedaną 
została p. A. S., składam na korzyść budowy trzeciego 
kościoła rzymsko-katolickiego w Radomiu.

Z uszanowaniem A. L.
Widocznie dyrekcja mało zwraca uwagi na swo

ich oficjalistów, gdyż drugie już otrzymujemy zażale
nie na niewłaściwe ich postępowanie.

Miłosierdziu publicznemu polecamy osobę lepszego 
stanu, obarczoną liczną rodziną. W domu choroba, a se- 
kwestrator na pokrycie długu za produkty spożywcze zaa 
resztował ubogie ruchomości. Ofiary przyjmuje redakcja 
dla X.

„Po drugim dzwonku."

Opuszczając miejscowość, w której przeżyło się 
przeszło lat 30, ludzi, z klórymi łączą wspomnienia złej 
i dobrej doli, kolegów pracy zawodowej, towarzyszów 
biesiad i zapasów umysłowych, prowadzonych choćby 
z szarego cońca redakcyjnego stołu, przyjaciół pobła
żliwych i wiernych, krewniaków z ducha, zasad, mo
wy, wiary i rojeń —wszystko i wszyscy, przedstawiają 
się w tern jasnem i ciepłem świetle swojskiego nieba, 
które rozrzewnionej myśli naszej, przybliża i ścieśnia 
luźne dotąd szeregi.

Domy i ulice mają urok rodzinnej zagrody, lu
dzie ob' jętni dawniej, stają się droższymi, nieprzyja
ciele—zasługującymi na życzliwe słowo, nie już prze
baczenia, ale prośby o darowanie win i błędów na
szych.

W takiej chwili, chciałoby się zatrzymać zegar 
kolejowy, pana zawiadowcę prosić chociażby o kilka 
minut zwłoki, a trzeci dzwonek rozlega się jak zgrzyt 
starej zasuwy, za którą czeka nas loch ciemny, zimny, 
samotny.

To nie frazes. Takich wrażeń doznaje każdy, 
dobrowolny czy przymusowy wygnaniec i ja ich do- 
znaję opuszczając Radom, a chociaż w lekkomyślnym 
może wierszyku, napisałem niedawno, że mi się tu nic 
nie podobało, przekonywam się, że napisałem nie
prawdę, gdyż zostawiam bardzo wiele rzeczy, jakich 
chyba tam, dokąd jade, nie znajdę i szukać nie 
bede. Tu:« *

Bardzo mi się podobały—na kościół ofiary, 
Zarobkowy dom dla bieduych, ich przytułek stary; 
Ryngraf, krzyżyk weterana, miedziaki, medale, 
Na odlanie nowych dzwonów, znoszone dziś stale; 
Bardzo mi się też podobał nowy kurs „Gazety" 
Głoszony w niej kult rodzinny i cześć dla kobiety; 
Straż ogniowa, Lutnia nasza, drużyny muzyczne, 
I opieka Sióstr w .szpitalu—i te składki liczne, 
Dla uczącej się młodzieży na ich wpisy szkolne, 
Nawet bale dobroczynne i wystawy rolno, 
Wszystko jakieś lepsze teraz, jak ongi bywało, 
A co gorsze—to już chyba tylko się zdawało.
Były „pan" gazeciarski, a dziś, wszystkich 

w ogóle radomiaków i każdej z osobna radomianki 
najpokorniejszy sługa

Antoni Nynkowski.

Z kapitularza Sandomierskiego.
-

„W XVI wieku w Sandomierzu był znakomity 
doktor Stanisław Bartholon albo Barthold, nawet 
Bartolanus medicinae Doktor, sławDy szeroko tak, 
że powstało przysłowie, jeśli kto był nieuleczal
nie chory, to mówiono: „już ci i sandomierski doktór 
nie pomoże." Zonę miał Dorotę i widać osobę miło
sierną i dobroczynną, bo jest w aktach 1572-go roku, 
że „Famatus (sławetny) Stanislaus Bartholon medicinae 
doktor złożył dwieście florenów na szpital świętego 
Ducha w Sandomierzu p rzez Aonesżam (uczciwą) Doro
tę małżonkę swoją.

Nasz Doktór widać miał dużą praktykę i robił 
majątek, ponieważ posiadał domy w Sandomierzu 
i często po kilkanaście, kilkadziesiąt i paręset flore
nów pożyczał różnym osobom, a gdy mu się nie wy
płacali, podawał do urzędu miejskiego aciconżitmażtam.

Ten że doktor Bartholon podaje do Aktów miej
skich, że wziął na wychowanie ze szpitala sierotę 
chłopczyka z ueiętem prawem uchem; otóż świadczy, 
że już bez ucha bierze chłopca do domu swego, żeby 
nie był posądzony, że dla praktyki lekarskiej ucho 
obciął, bo to dziecię w dzieciństwie wypadkiem ucho 
siraciło.

Wreszcie Doktor Stanisław Bartholon był wy
brany konsulem czyli radnym miejskim."

„Gomółka Mikołaj znakomity kompozytor polski 
rodem z Krakowa?, był obywatelem Sandomierza już 
w roku 1566 Dowodem Akta miejskie mianowicie: 
„Oł>\igatio Nicolai Gomolka' „mieszczanin Sandomier
ski Mikołaj Gomolka (Muzyk Króla Jego Moszci) 
zobowiązał się łańcuch złoty wartości sto florenów dać 
Janowi Kochanowskiemu (1572 r.) sędziemu grodz
kiemu (judici castrensi) sandomierskiemu.

Ojcem Mikołaja był Tomasz Gomolka także 
mieszczanin sandomierski, właściciel domu; Tomasz 
w roku 1566 już nie żył.

(Akta 1566 r. Przelania praw na Mikołaja Go
mółkę przez Bartłomieja Sernego.)

Mikołaj Gomółka uczył się muzyki we Włoszech 
wydał w Krakowie dzieło: „Melodje na psałterz pol
ski" 1580 roku. Umarł 1609 roku w Jazłowcu." 

Ksiądz Karol Targowski.
Ze Skaryszewa. (31-go z. m.) Miasteczko na

sze, siedziba niegdyś św. Kunegundy, należy bez za
przeczenia do najstarszych miast gubernji radomskiej. 
Nie mogło ono jednak skutkiem złych warunków 
wzbić się do potęgi dużych miast, już to przez napady 
Tatarów, już to skutkiem licznych pożarów lub moro
wej zarazy. Jest ono jednak, dzięki dobrej admini
stracji, dość czystem miasteczkiem, a z tego względu 
można je zaliczyć do lepszych osad naszej gubernji. 
Wszystkie ulice, plac, oraz rynek, są brukowane, a o 
ile fundusze gminne na to pozwoliły, powysadzane 
drzewkami.

W tych dńiach w miasteczku naszern otworzono 
herbaciarnię rządową, po poświęceniu takowej przez 
duchowieństwo i w obecności władz miejscowych. 
Ludowi, ciekawemu tej nowej instytucji, rozdano bez
płatnie kilkaset porcji herbaty z przekąską mięsną, 
oraz bulkami. Cel herbaciarni był wyjaśniony ludo
wi z ambony, to też przyjęto nową instytucję z wiel- 
kiem zadowoleniem.

Herbaciarnia była ze wszech miar koniecznie po
trzebna. Dla podróżnych i osób wszelkich stanów, 
w rozmaitych potrzebach będzie ona miejscem czy 
wytchnienia, czy przyzwoitej rozrywki, lub chwilowe
go przytułku, gdzie można się posilić i ogrzać. Będą 
też w niej wkrótce zaprowadzone pisma dostępne dla 
ludu, co wywrze wpływ umoralniający i bardzo do
datni. Pomimo to wszystko, herbaciarnia, jako nowa 
zupełnie w tym rodzaju instytucja, w początkach roz
woju swego napotykać może różne trudności, to też 
należy się jej pomoc i poparcie ludzi dobrej woli, aż 
się utrwali na silnych podstawach. Wiele by tu mo
gła zrobić okoliczna inteligencja. Lud trzeba do her
baciarni przyzwyczaić, to jest wymyślić mu takie roz
rywki, które by go zajmowały, jak teatralne widowi
ska ludowe, ale, gdy w naszern miasteczku brak od
powiednich sił scenicznych — dobre byłyby odczyty 
o gospodarstwie rolnem, o zjawiskach natury, hygje- 
nie i nieznanych krajach. Czasem możnaby urządzić 
zabawę tańcującą (jak to miało miejsce w Kaliszu) 
i t. p., a lud pomału przyzwyczaiłby się do herbaciar
ni. W ogóle, w układaniu rozrywek należy unikać 
wszelkiej monotonji, a dawać ludowi urozmaicony po
karm duchowy.

Gdym już zakończył uwagi o herbaciarni, muszę 
tu potrącić nieco o naszą parafję, która, należąc do 
pierwszorzędnych w dyecezji sandomierskiej, posiada
ła dotychczas dla 12,000-ej ludności jeden kościół; 
od niedawna dopiero ma drugi filjalny w Kuczkach, 
o czem była już podana obszerniejsza wiadomość 
w „Gazecie Radomskiej." Obadwa kościoły: tak 
wymieniony filjalny, jak parafjalny w Skaryszewie— 
przyprowadzenie swoje do porządku winne są stara
niom ks. Chmielewskiego, który zamyśla nadto o roz
szerzeniu cmentarza grzebalnego, (obecnie już jest za 
szczupły), gdyż śmiertelność w parafji wielka. Umie
rają przeważnie dzieci na krosty; trafia się po sześć 
pogrzebów dziennie. Główną tego przyczyną brak 
lekarza w Skaryszewie, tern dziwniejszy, że na oko
licę o 25,000 ludności niema żadnego, gdy w samym 
Radomiu, posiadającym 23 000 jest ich ze 20.

Jakkolwiek statystyka „Kurjera Polskiego" po
daje przeszło 700 lekarzy na samą Warszawę i czyni 
uwagi, że większa część ich uiema żadnego powodze
nia, to jednak w praktyce rzecz się inaczej przedsta
wia. Gdyby bowiem była nadprodukcja lekarzy, 
z pewnością nie gardziliby prowincją, a czynili po
dobnie, jak lekarze w północnych Włoszech i północ
nej Francji, którzy na osiołkach objeżdżają wioski i 
sami szukają pacjentów. Daleki jestem od tego, aby od 
naszych lekarzy wymagać wzorowania się na włoskich 
medykach, wszakże pozwolę sobie zwrócić ich uwagę, 
że ludność wiejska nie zasługuje bynajmniej na pogar
dliwe pomijanie ich potrzeb. Rozmawiając z jednym 
ze starszych lekarzy warszawskich w tej kwestji, do
wiedziałem się, że lekarze wcale nie są chętni do osie
dlania się na partykularzach, bo tam straszne nudy; 
a jeśli któryby i miał ochotę, to wstydzi się nawet 
z tein wyjawić przed swymi warszawskimi kolegami.

Dobrze się więc jeszcze dzieje naszym lekarzom! 
Maciej Krzykacz.

Wiadomości urzędowe i informacje.
Odczyty ludowe. Specjalna komisja, utworzona 

z.przepstawicieli różnych ministorjów, jak donosi „Torg.- 
Promyszl. Gaz." zajęła się kwestją ułatwienia odczytów 
ludowych. Obecnie komisja opracowała w tym względzie 
projekt przepisów, orzekających, że pozwoleń na urządzenie 
odczytów mogą udzielać kuratorowie miejscowych okręgów 
naukowych, a nawGt w niektórych wypadkach nadzwyczaj
nych dyrektorowie szkół ludowych, po porozumieniu się 
z przedstawicielami duchowieństwa i ministrem spraw we
wnętrznych. Nadto powstała kwestja ułatwienia pogada
nek ludowych, bez oznaczonego z góry programu szczegó
łowego, którego na takich pogadankach niepodobna się trzy
mać niewolniczo. Rozmaite ministerja naprz. rolnictwa, 
skarbu, oraz departament lekarski, popierają myśl organi
zowania pogadanek ludowych i komisja specjalna obecnie 
pracuje nad projektem przepisów, któreby uregulowały tę 
kwestję.

REFORMA KALENDARZA.

Znany astronom petersburski, profesor Glasenap, 
pisze w „Now. Wiem." o konieczności zmiany kalendarza 
«■ Rosji i zrównania go z kalendarzem europejskim. Po
między innemi uczony ten dowodzi, iż ze strony kościoła 
prawosławnego nie tylko przeszkody zachodzić nie powin- 
uy, lecz przeciwnie kościół ma obowiązek reformę przepro
wadzić. Obowiązuje zaś go do tego wyraźne postanowie
nie soboru powszechnego Nicejskiego, ażeby wiosenne po
równanie dnia z nocą przypadało zawsze na 21 marca, 
gdyż na tę datę przypadało ono w roku narodzenia Chry
stusa Pana. Sobór Nicejski postanowienie swe rozciągnął 
na przyszłe czasy, lecz następne pokolenia o niem zapo
mniały, zaś w skutek niedokładności kalendarza juljańskie- 
go wiosenne porównanie przesuwało się na coraz wcześniej
sze daty, aż w wieku bieżącym doszło do 9 marca. W 
wieku następnym upaduie na datę 8 marca a wówczas ró
żnica z kalendarzem gregorjańskim wyniesie nie 12 lecz 13 
dni. Jedynie wprowadzenie kalendarza udoskonalonego 
pozwoli wykonać nakaz Soboru. Profesor Glasenap sądzi, 
że reformę kalendarza w Rosji można przeprowadzić bez 
zwołania nowego soboru powszechnego, gdyż sobór Nicej
ski wydał swe postanowienie na czasy wieczne.

Ze świata.
Grobowiec królowej Jadwigi na Wawelu. W 

bieżącym roku dnia 17 lipca upływa 500 lat od zgonu 
Jadwigi, a zwłoki jej dotychczas nie doczekały się gro
bowca!

Potomność nie zdobyła się na nic więcej, jak tylko 
na prosty głaz, kryjący zwłoki Jadwigi, z napisem: „Tu 
leży Jadwiga, córka Ludwika króla węgierskiego i pol
skiego".

Przy obecnej odnowie świątyni na Wawelu jednym 
z najpierwszych obowiązków jej kierowników jest posta
wienie grobowca Jadwidze. Wobec ogromnych wydatków, 
jakie restauracja pochłonęła już i jeszcze pochłonie, koszt

OOŁOSZEISTI _ZX__
Zawiadamia się, że drugie ogólne ze

branie uczestników
Kieleckiej fabryki 839-2 

przetworów chemicznych 
odhędzje się w Hotelu Polskim w Kiel
cach dnia 18 b. m. o godzinie 11 przed 
południem. Bliższych informacji udziela 
w Warszawie Dom Bankowy Br. Po
pławski. W Kielcach Dom Handlowo- 
Rolniczy L. Engeman; oraz oddział Ban
ku Handlowego Łódzkiego. W Rado
miu Rejent Wacław Przychodzki.

Za 10,000 rubli
sprzedaje się w Klimontowie, w San
domierskiem, obszerna posesja, naprze
ciw kościoła, z frontem od trzech ulic, 
stanowiąca niegdyś rezydencję hr. Le- 
dócbowskiej. Wiadomość na miejscu 
u rządcy.

51-2

Nowo otworzony kaucjonownny kantor strę. 
czeń guwernerów, guwernantek i bon wszel
kiej narodowości rekomenduje osoby znane i z 
dobremi świadectwami. Radom, ulica Rwań- 
ska, dom Dwornikowskiego.

379— 2 Marja Szenk.

Potrzebny uczeń do handlu win; pierw
szeństwo z prowincji. Wiadomość w 
Redakcji. 48—2

Z Kra j u.
Warszawa.
Wdowa po ś. p. Władysławie Kronenbergu, 

francuzka z pochodzenia, uczyniła notarjalną daro
wiznę 30 tys. rb. dla warsz.’ Tow. dobroczynności, na 
utrzymanie żłobka imienia zmarłego jej męża, pod 
opieką sióstr miłosierdzia św. Kazimierza.

Częstochowa. Jacyś niemieccy przedsiębiorcy, 
osiadli w Częstochowie, chcą stawiać pod Jasną Górą 
od strony zachodniej ogromny piec wapienny, w od
ległości zaledwie 170 kroków od murów klasztornych. 
Gdyby to doszło do skutku, w lecie dziesiątki tysięcy 
ludu musialoby oddychać dymem i kurzem wapien
nym, przytem na polu, dotykającem do owego miej
sca, gdzie ów piec ma stanąć, lud zatrzymuje się z wo
zami i manatkami dla odpoczyuku, co zaś najgłów
niejsza, z tej strony mają stanąć Stacje Męki Pań
skiej, około których na modlitwę będą się gromadziły 
tysiące pobożnych. Ksiądz Przeor wniósł podanie do 
władz odpowiednich o przeszkodzenie projektowanej, 
a niestosownej dla miejsca Świętego budowie.

Lublin. „Lub. Gub. Wied." donoszą: Jego Ce
sarska Wysokość Wielki Książę Dymitr Konstantyno- 
wicz, główno zarządzający stad państwowych, zgodził 
się na przeniesienie do Lublina wyścigów Towarzy
stwa wyścigów konnych w Łęcznie. Z balu w dniu 
10 b. m. urządzonego przez zarząd miejscowego Tow. 
dobroczynności, biedni zyskali b. poważny zasiłek w 
sumie 965 rb. brutto.

We wsi Rosikowie w powiecie przasnyskim, 
w miejscu urodzenia św. Stanisława Kostki — z ini
cjatywy ks. prałata Stanisława Czaplińskiego, powo
łanego następnie do kolegjum w Petersburgu, probosz
cza przasnyszkiego, na miejscu zrujnowanego kościo
ła drewnianego (rozebranego jeszcze w r. 1860), roz
poczęto budowę nowego kościoła murowanego.

W Poświętnem, gub. łomżyńskiej, spłonął do
szczętnie kościół parafjalny drewniany, ze wszyst- 
kiem, co w sobie mieścił. Świątynia ubezpieczona 
była tylko na 2090 rb.; wartość ruchomości i przybo- 
rów kościelnych nicubezpieczonych, około 30 tys. rb.

grobowca dla Jadwigi nie powinien stanowić przeszkody. 
W początkach swego istnienia Towarzystwo przyja

ciół sztuk pięknych nosiło się z myślą wystawienia pomni
ka Jadwidze, lecz fundusz na ten cel zebrany, wcielony do 
żelaznego kapitału, przeznaczono później na budowę wła
snego gmachu.

Skoroby się teraz ominęło sposobność przy restaura
cji katedry, może długie lata czekaćby przyszło, aż po
tomność przypomniałaby sobie, że Jadwiga niema gro
bowca.

Z pism i książek.
„Hanusia" Gerharda Hauptmana przetłumaczona zo

stała na język polski przez Marję Konopnicką, która prze
kładu tego dokonała z właściwym sobie talentem.

„Hanusia" to historja biednej dziewczynki, córki mu
larza pijaka; dziecko to, nadzwyczajnie duchowo rozwinię
te, miewa w chorobie jasnowidzenia, które się dlań kończą 
śmiercią. Jak wszędzie, tak i tutaj, rozwinął Hauptman 
skrzydła swojej fantazji, wzbijając sio na nich w sfery nie
bieskie, gdzie pozwala biednym wygnańcom ziemi napawać 
oczy widokiem aniołów, upajać się wonią kwiatów i cu
downych melodji. Hanusia to duchowa siostrzyczka Orcia 
z Nieboskiej Komedji, któremu proste słowa pacierza dają 
temat do prześlicznych improwizacji na tle czysto poetyc
kich uniesień.

Z. Morawska, pisząc w „Tyg. II." słów kilka o pan
nach, zarzuca im brak równomierności w wykształceniu, 
zbytnie uwzględnianie języków obcych ze szkodą geografji, 
hygjeny, matematyki i zajęć praktycznych, któreby pannom 
nadały zdrowie duszy. Autorka artykułu uskarża się na 
modne malarstwo i muzykę, zaznacza przytem pewieu po
stęp na drodze uznania kobiety za człowieka. P. Ludwika 
Jahołkowska zamieściła w „Przeglądzie Pedagogicznym" 
ciekawy opis t. zw. ecolles maternelles w Paryżu, t. j. 
szkółek, odpowiadających naszym zakładom freblowskim 
i ochronkom. Dowiadujemy się ztąd, że szkółki te odzna
cza brak świeżego powietrza i zieloności, jednostajność 
i nuda wykładu nauczycielek, których dzieci zdają się wca
le nie rozumieć; dobry jeduak system uczenia robótek ręcz
nych doprowadza dzieci do wielkiej wprawy i pomysło
wości. Paryzkie szkófk dla dzieci więcej wzorują się na 
Fenelonie, niż na Froeblu, twierdzi autorka artykułu.

Nakładem „Gazety Polskiej" wyszły niedawno bajki 
Andersena, które przenoszą nas na chwilę w świat nad- 
zmysłowych zjawisk. Opowiadają one kolejno dzieje rad
cy Knapa, cudem przeniesionego o kilka wieków wstecz, 
historję miłości syreny dla pięknego księcia; kilka ulotnych 
miłych obrazków dopełnia całości zbiorku.

Modestus.

Telegramy.
Paryż, 16-go b. m. Odezwa nowej ligi patrio

tycznej „Patrie franęaise" wzywa oficerów, aby gro
madnie do niej przystępowali.

Londyn, 16-go b. m. „Dail^ Mail" donosi, że 
francuzi zamierzają podczas pobytu królowej Wiktorji 
w Nizzy urządzić przeciwko Anglji demonstrację. 
Wiadomość wywarła tu silne rozjątrzenie. W otocze
niu królowej odradzają wyjazdu jej na Riyierę. ,

Budapeszt, 16-go b. rn. Półurzędowy komuni
kat powiada, że opozycja węgierska łudzi się, sądząc, 
iż rząd musi przed nią kapitulować, gdyż potrzebuje 
od sejmu uchwalenia do marca ustawy o poborze re
krutów. Okoliczności tak się złożyły, iz rząd może 
pobór odroczyć na dowolny termin późniejszy.

Odpowiedzi od redakcji.
P. St. w R. Temat kwalitlkuje się do pisma specjalnego.

Ceny zboża.
W RADOMIU na targu d. 16-go lutego 1899 r. płacono 

korzec żj'ta rb. 3.90—4.00, pszenica rb. 0.00—5.50, jęczmień 
zwyczajny 0.00—3.00, jęczmień dwurzędowy rb. 00.0—3.50, 
owies rb. 0.00—2.70, tatarka rb. 0.00—4.00, groch polny 
rb. 0.00—4.80, groch piechotny rb. 0.00—6.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00—7.50, rzepak letni rb. 0.00—7.30, kartofle zwycz. 
rb. 0.00—1.20, ameryk. rb. 0.00—1.50, koniczyna czerwona 
rb. 45.00—50.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rb. 40.00, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka rb. 
0 00, łubin żółty rb. 2.40, łubin niebieski do rb. 2.00, siemię 
lniane rb. 0.00. siano e. rb. 1.00, słoma c. 40 kop.

Rząaca ze świadectwami poszukuje 
posady.

Sklep kolonjalno-spoży węzy do sprze
dania.

Plac w dobrym punkcie przy kolei 
około 5,000 łokci □ do sprzedania. Wia
domość M. Szenk, Rwańska dom Dwor
nikowskiego. 39—1
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:szę zwracać u
PAROWA FABRYKA

zastrzeżona w Departamencie 
Handlu i Przemyślu.
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Import Kawy
L.B. Jankiewicz

Warszawa, Leszno G8- Telefon.

na markę ocłxa

POLECA

Kawę Paloną,
!!! Codziennie świeże !!!

a szczególnie: 
Gospodarską .V>

Mieszanki;
Karlsbadzką 
Wiesbadeńską 
Wiedeńską

Wyłącznie 
Deserową 2

„ I

W oryginalnych opakowaniach po ‘/i — 
'/2—funta opatrzonych banderolą 

i znakiem ochronnym.

UWAGA. Kawy moje umiejętnie do
brane i zmieszane, na najnowszych pa
rowych maszynach, oczyszczane, sorto
wane i palono codziennie świeże, bez 
żadnych obcych dodatków, jak karamel, 
tłuszcze i t. p., wyróżniają się od innych 
kaw tern, że nie zyskują nie na wadze 
sztucznej, a głównie, że przez nadzwy-

N
01 
O 
H 
Pt

czaj szybkie palenie, hermetyczne, centryfugalne ostudzanie posiadają niezaprzeczenie 
silny aromatyczny zapach, wielką wydajność i równy wykwintny smak. — Zamówienia 
przyjmuje również przez telefon. 47—4

Detaliczna sprzedaż w Radomiu u W-nych 
Panów: L. Michalski, St. Wierzbicki, Wiktor 
Gruszczyński, S. Szerszyński i R. Filipkowski

i
W TYFŁISIE.

koniak 
KAUKAZKI NATURALNY 

D. Z. SARAOŻEWA
JEDYNA FABRYKA KONIAKÓW, zaszczycona na Wszechrossyj- 

skiej wystawie w Niżnym-Nowogrodzie w roku 1896 najwyższą nagrodą — 
ZŁOTYM MEDALEM. w Warszawie, Marszałkowska As 131,
Telef. Ait 1360. Etykiety na butel. zaopatrzone są w napisy, świadczące o 
pochodzeniu koniaków z mojego składu. Na korkach jest wypalona firma, 
oraz gatunek koniaku. 164—2

Sekeja Vll-a Górniczo-Hutnicza
Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego 

Towarzystwa popierania rosyjskiego 
przemysłu i handlu

uiniejszem podaje do wiadomości publicznej, że posiadając w swem gronie specjalistów 
każdego kierunku górniczego, bezpłatnie informuje potrzebujących we wszystkich spra
wach, dotyczących przemysłu górniczego i hutniczego (poszukiwań, ekspertyz, eksploa
tacji i t. d.) o ile nie pociąga to jakich kosztów (wyjazdy, anailizy i t. d.) Zgłaszać si 
należy listownie lab osobiście: do Sekcji Górniczo - Hutniczej w Dąbrowie Górniczej 
(w gmachu Resursy). 397—13
a-o- -*-i i-fr
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AKCYJNE TOWARZYSTWO
TFrlD 

M 
rcoMb

Ceramicznych
Dziewulski i Lange.

Poleca
sad z ki terrakoto we, licówki 

wyroby z gliny ogniotrwałej 
FABRYKI W OPOCZNIE.

Warszawa
Włodzimierska Nr. 14. Telefonu Nr. 1158. 

prasza się o wczesne zamówienia.
94-1

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawione przez 
pasażerów przedmioty na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez 
publiczną licytację, po upływie 3 cb miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia 
O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 53465—3

12

Ti fr.
Data 
wysł 

to

nich 
i pi 
rari

i r. 
zyb. Stacja 

wysyłająca
Stacja od
bierająca Wysyłający Odbiorca Rodzaj 

towaru

ł—
N 
X Wa

Ti

8870 16
L898 rok.
11 119’11 Opoczno Rożen Okaz, frachtu wyr. ślusar. 2 12

11252 6 11 1 8 11 Suchedniów t; Żcgotow Zegotow kamień — 200
3195 17 11 I22 11 Dąbrową G. ‘O E lichman Okaz, frachtu szpagat 1 5

191 30 10 13 11 Wasilków Budusz Ha lpbru sukno 1 2
105087 19 ! 1 i22 11 Łódź N Segał Okaz, fjaćhtu meble 3 16

729 3 11 i 9 11 Warszawa OD Goldberg n muszy na 1 1 23
758 15 t I 20 11 n w n 1 1

6425 10 10 14 10 Cg Muszkat f} herbata 1 1
<>511 13 11 'i7 11 g Borkowski żelazo 25 19
6674 20 11 2 1 11 n News. Mail. Goldztajn nici 1 4
2685 2 11 i16 11 Kutno O Szapazowieź Okaz, frachtu cykorja 1 12
6200 19 tl 21 11 Sosnowiec fabr. szkła szkło 1 7
2660 6 11 I19 11 Słonim Lerszejn n ocet 1 38

175243 7 11 ^20 11 Kyga Gercberg Landberg. sukno 1 1 20

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej

ga
F

25
6

19
34

25
12

■ podaje do
art. 90 Ogólnej Ustawy 
miesięcy od daty osta- 

51365—3

wiadomości,Iwangrodzko-Dąbrowskiei 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na z.asadzie 
dr ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację, po upływie 3 
tniege trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.

Te fr.
Data mieś i r. 
wysł. i przyb 

towaru

Stacja 
wysyłająca

Stacja od
bierająca Wysyłający Odbiorca Rodzaj 

towaru

4652
1898

29110
rok. 
7111 Brześć Skarży s. Fanaberja Okaz, frachtu pakuły

4711 2 11 911 n Ił

10360 8 10 10 11 Sosnowice Ajent. Handl. Klepaeki manomury
6871 21 7 24 7 Badom Niekłań Sobecki Sobecki smoła
1458 13 10 28.11 Biała Opoczno Minc Okaz, frachtu gilzy
9409 12 10 15 10 Radom Ostrowiec Bekerman gwozdzio

81452 8 10 12 10 Warszawa Baranowicz wyr. żel.
391 3 11 3 11 Łódź ba gażri

w Warszawie, 17 Krakowskie-Przedmieście 17.

Skład FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW
WYNAJEM.

Filia: Łódź, Piotrkowska 46

Nowy opatentowany wynalazek 
robienia

cegły z mieszaniny piasku 
z wapnem.

Posiadam próbkę cegły do obejrzenia. 
Bliższych szczegółów udziela: jencralny 

agent na Królestwo Polskie 
Hipolit Nowakowski, ul. Wysoka, dom 
Koperskiego w Radomiu.

Jt08B0.ieH0 ĘeH3ypoio, r. Pa^oMi 6 4>eBpapa 1899 r.Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześcidński.
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W dniu 31 stycznia (12 lutego) r. b. w 
czasie podróży koleją Iw. - Dąbrowiec- 
ką między stacjami Ostrowcem i Rado 
micin skradziono mi lub też zgubiłem pu
gilares, w którym znajdowały się nastę
pujące dokumenty, a mianowicie: 1) Pa
szport wydany mi przez naczelnika po
wiatu opatowskiego; 2) kontrakt, na 
podstawie którego kupiłem od p. Sewe
ryna Borkiewicza ze wsi Prołunka, po
wiatu Jędrzejowskiego, gub. kieleckiej 
dla Rożen mana pszenicy korcy 500 w 
dniu 10-go listopada r. b.; 3) trzy wek
sle in blanco na blankietach, dwa na 
rb. 200 i jeden na rb. 1 CO, wystawione 
przez kupca Abrama Wajsfelda z Ra
domia. Niniejszem ostrzegam, aby 
nikt dokumentów tych nie nabywał i w 
razie zgłoszenia się z niemi kogoś po
wiadomił mnie, lub też najbliższą po
licję. Zastrzeżenia porobione gdzie na
leży.

Judka Orensztajn,
z Opatowa.

guberuji radomskiej.
50—1

AKUSZERKA 
przyjmuje nu czas dłuższy. Udziela p >rad 
swej specjalności. 1’oko’e odzielnc. Cena 
przystępna; w Warszawie Złota 35, 2-gie pię

tro front. 2683—9

Druk J. Grodzickiego w Radomiu.


